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Smieró i jenerałów 

rosjfs&teh.
( T e l e g r .  „ N o w e j  R e f o r m y “.)

Generałowie rosyjscy: W a n n o  w*  
skl i I w a n o w  zmarli \ srutek ran, 
odniesionych w  bitw.e pod Turynką.

Jeńcy I trofea z pud TurynkL
(Telegr. „N. Reformy*'.)

Lwów, 24 sierpnia.
W czoraj o godzinie 5 popołudniu przyby ł tu 

transport jeńców rosyjskicti, sk ład a jacy  się z 
20 oficerów, około 300 dragonów, 6 k a rab i­
nów  m aszynow ych, 6 kuchni polow ych, licz­
nych  wozów  z bronią, jako  to : karab inam i, pi­

kam i, siodłam i i t. p., k tó re  zdobyto pod Tu- 
ry u k ą . W ielki tłum  ludzi oczekiw ał w  ulicach 
p rzybycia  transportu . *-

Echa utarczek kolo bełzoa, Uhnuwa, 
Strzelnie i Podwołoczysk,

(TeL o. k. Bitu a koresp.) J
! . ś

_*> i  - "* Wiedeń, 24 sierpnia.
C. i k . głów na K om enda w ystosow ała  do mi­

n iste rstw a  skarb u  następu jące  pismo pod  da­
tą  18 b. m.: Za stanow isko c. k . straży  skarbo­
wej granicznej w  początkow ych u tarczkach , 
zw łaszcza koto  Bełżca, Uhnowa, .Strzelnic i 
Podw ołoczysk, k tó re  było pod każdym  wzglę­
dem  w ybitnem  i wzoro ,vem, w idzę się zniewo- 

, lonym  w pełnem  uznaniu  ty ch  pełnych  poiw ię- 
; cenią czynów , w yrazić tem u korpusow i moje 
pełne uznan .e  i pełną nieograniczoną pochw a­
łę. A rcyksiążę F ry d ery k , genera ł p iecho ty  mp.

Odezwa Mikołaja Mikofajewlcza rfn Polaków.
Zasłużona odprawa.

^ e l e g r .  c. k . B i u r a  k o r e s p . )

W iedeń, 24 sierpnia.
„Fremdenblatt“, omawiając wydaną przez głów nego dowódzcę wojsk rosyjskich w. ks. 

Mikołaja Mikolajewicza odezwę do Polaków, stwierdza, że rola w ielkiego księcia, który w y­
stępuje jako oswobodzicie! Polaków nietylko w obrębie granic Rosyi, lecz także Anstryi i N ie­
miec, jest naikrwawsza satyrą na w szystko, co Kosya dotychczas od lat 150 uczyniła. Jeżeli 
wielkTksiążę wola do Polaków, że wojsko rosyjskie przynosi im szczęśliwą wiadomość o po­
jednaniu się z Rosyą, czego od tak dawna się spodziewają, czem że wytłóm aczy, że rząd ro­
syjski już dawniej nie rozpoczął wyswobadzać ich w swoim własnym kraju. Dopiero prokla- 
m acya armii austro-w ęgie. skiej i pruskićj, która zapowiedziała Polakom oswobodzenie z pod 
jarzma rosyjskiego, wzbudziła wspaniałomyślne uczucia u w ielkiego księcia rosyjskiego. Przez 
dziesiątki lat Polacy byli obcym ludem, takim samym jak Ukraińcy, Finlandczycy, osiedli 
w Rosyi Niemcy, żydzi, Ormianie i ludy kaukazkie. N agle stali się miłymi braćmi, którzy  
mają poa berłem cara odżyć wolnością.

„Fremdenbiatt“ pisze dalej: W Polsce, która ma się jednoczyć pod berłem cara, mają zni­
kną. z w oli w ielkiego księcia granice, które dzielą azisieiszy naród polski. Przypomina Po­
lakom zw ycięstw o, które ich ojcowie niegdyś przed laty  500 odnieśli nad niemieckim zako­
nem f zapomina, co się stało wczoraj, przedwczoraj i przez całe jedno pokolenie. A le Polacy  
mają lepszą pamięć i nikt z nich nie jest tak naiwnym, by zaproszenie do uczty przy stołach  
wolności rosyjskiej mia! wziąć inaczej, niż ono się w  rzeczywitosci przedstawia. W Austryi —  
Polacy doznali ochrony, i  tu mogą zastosować rzeczywiście słowa wielkiego księcia: „Chro­
nić swoją religię, swój język i swoją autonomię". Tutaj czują się Polacy jak w  domu a to, co 
się  im mówi w Imieniu naszej monarchii, mieści w sobie ciepło dawno im już znane. Główny 
dowódzca wojsk rosyjskich musi być bardzo niepewnym swojej sprawy, jeżeli występuje  
z manifestem, którego żaden uczciwy Rosyanin nie przeczyta bez zarumienienia się. Jego  
śmiałe twierdzenie, że wojska rosyjskie od Spokojnego Oceanu aż Jo morza Północnego ma­
szerują, jest godnem uzupełnieniem reszty pruklamacyi. Główne masy wojsk rosyjskich są 
w odwrocie a wedle świadectwa w ielkiego księcia, także polityka rosyjska wewnętrzna znaj­
duje się w c u rocie, —  i to  w zupełnie panicznym.

Wojna serbsko-austryacka.
( T e l e g r .  c. k. B i u r a  k  o i e ? p.J

Sarajewo, 24 sierpnia.
W edług opowiadania rannych, którzy tu przynyli, walki zw ycięskie koło Wyszegradu 

1 Rudo toczyły  się z nadzwyczajną zaw ziętością. Nasze wojska, biły się mężnie i z podziwu 
godną brawurą, zadając nieprzyjacielowi ogromne straty. Z okoliczności, że w  jednym z ro­
wów strzeleckich znalezione 500 zabitych, należy wnioskować, źe straty po stronie serbskiej 
są nadzwyczajnie wielkie. Że także i z naszej 9 trony były  znaczne straty, przypisać należy 
przedewszystkiem szalonemu męstwu i pogardzie śmierci, z jaką wojska nasze szły  na nie­
przyjaciela. Oficerowie zapewniają, źe naszych żołnierzy nie można Dyło po prostu powstrzy­
mać i że (na nich walka na bagnety jest najmilszą.

Wyjazd załogi niemieckiej ze Skutari.
(T»l c. k. Biurs koresp.)

j Berlin, 24 sierpnia.
Biuro W olffa donosi: Z Sarajew a nadeszła 

tu  w czcraj n astęp u jąca  w iadom ość do sztabu 
ad m ira lic ji  m ary n ark i: D nia 2u sierpnia  zaję­
to  stanow isko serbsk ie  n a  w ysokości 95 P  ko­
ło W yszehradu. Żołnierze m arynark i strach) 3 
zabitych; 2 oficerów  i 21 ludzi je s t rannych. 
Zachow anie się załogi je s t wzorowe. P o d p i­
sano: M ajor Schneider. (Chodzi tu  o oddział 
niem iecki zo S ku tari, k tó ry  po w yjściu  ze Sku­
ta ri przyłączy! się do operaeyi w ojsk austro- 
w ęgierskich.)

Radość w Konstantynopolu.
(Tel, c. k. Biura koresp.)

Konstantynopol, 24 sierpnia.
W iadom ości o w ielkiem  zw ycięstw ie nie- 

m ieckiem  w yw ołują tu  w ielką radość.

Zaaiknięole portów bułgarskich.
(Tel. c. k. B iura ko resp .)

Sofia, 24 sierpnia. 
Porty Warna i Burgas zostały zamknięte

minami.

W o j m i  - 

a i i s f F y a e l f © - f r a i i C M s l i ® .
Star©!© na morzu.

(Telegram e. k. Biura korespondencyjnego.)

Wedle wiadorncści oficyalnui z Cetynii z załogi »Zefity«, która 16 
b. m. miała zatonąć w walce z flo tą  frałicusną, wyratowało się na 
ziemię czarnogórską 14 oficerów  i 170 ludzi. Wśród wyratowanysh znaj- 
duie się 50 rannych. Nazwiska uratowanych mają być w najbliższym 
czasie zakomunikowane i będą ogłoszone. Wszelkie zresztą w  prasie 
zagranicznej rozouezczono wiadomości o stratach «usIo-vtęgiersluej ma­
rynarki są zupełnie nieprawdziwe.

S z c z e g ó ły  w a tk i. . i
(Tel. c. k. Biura koresp.)

^    W łedeń, 24 sierpnia.
v . uzupełnieniu doniesienia o małym krążowniku „Zenta" dowiaduje się „KoresponJenz 

Wilhelm" prywatnie następujących szczegółów:
Ożyv. ioua duchem „T egeihoia‘‘ załoga małego krążownika odważyła się na otwarłem  

morzu wdać się w  walkę z przewagą prawie 50-krotna, chcąc zadać nieprzyjacielowi, nawet 
wobec pewnej klęski, jak największe straty. Zdaje się, że m ały krążownik i jego bohaterska 
zaioga zdołały to uczynić. Okręty francuskie poniosły szkody od mężnego krążownika „Zen- 
ta“, chociaż rozmiarów ich nawet w  przybliżeniu nie można ocenić. Około 150 ludzi, którzy u- 
ratc^ali się na brzeg czarnogórski, z pewnością pojmano w  Czarnogórze Jo niewoli, także o- 
kręty wojenne trancusirie z pewnością uratowały część załogi „Zenty*1, a według międzynaro­
dowej umowy nazwiska uratowanych niebawem muszą być ogłoszone. Ten czyn, który nie bę­
dzie zapomniany w historyi naszej floty, wskazuje, jakim duchem ożywioną jest nasza ma- 
rynarKa.

Wzburzenie w  Bulgaryi.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Sofia, 24 sierpnia.
B ułgarska Agericya te legraficzna donosi: K o­

m endant S trum icy te legrafu je, że trzej m ace­
dońscy zbiegowie, k tó rzy  chcieli się p rzedo­
stać  n a  tery to ryum  bułgarskie, zostali przez 
straż  gran iczną serbska ujęci. Jeden  z nich 
zginął, a  dw aj pozostali zostali ciężko zm asa­
krow ani. Ośmiu innym zbiegom  z Gewgełi u- 
dało się w  nocy  dotrzeć do g ran icy  bułgarskiej. 
D obytek  ich skonfiskow ano, a  dzieci ich uw ię­
ziono i m altretow ano. To postępowanie władz 
serbskieh w Macedonii w ywołuje wśród grani­
cznej ludności bułgarskiej wielkie wzburzenie.

Powrót marynarzy tureck*oh.
(Tsl. c k- Biura koresp.)

K onstantynopol, 24 sierpnia.
P rzyby li tu  oficerowie i załoga skonfiskow a­

nych  przez Anglię okrętów  w ojennych  „Resza- 
d ie“ i  „S u łtan  Osm an". ^ _

Z walk pod Lagarde.
W wiedeńskiej „N. Fr. Fres- 

, se“ znajdujemy następujący o-
pis walk pod Lagarde. na pod­
stawie opowiadania jednego z 
uczestników tej walki:

W  niedzielę doszliśm y do L agarde , gdzie 
sta ły  nasze w ojska, k tó re  m ieliśm y wzmocnić. 
W  poniedziałek panow ał jeszcze zupełny  spo­
kó j i n ik t się nie spodziewał, że za k ilk a  godzin 
rozpocznie Się k rw aw a w alka. Zobaczyliśm y 
też w ty m  czasie pierw szego jeńca  francuskie­
go. N agle forpoczty nasze zw iastow ały  nam  po­
czą tek  batalii. Było to  po południu. Biliśm y 
się dzielnic. Nasz generał szedł n a  czele. Kule 
i kartaeze  gw izdały  nam  bezustannie nad gło­
wam i. Tu i ówdzie zachwiał się szereg i czło­
wiek padał n a  ziemię, Szeregi szły jed n ak  k a r­
nie naprzód, nie zw ażając na  luk i. N asze ku le  
lepiej trafia ły , albowiem krzykliw ie ub ran i żoł­
nierze francuscy  tw orzyli doskonały  cci. W al­
k a  b y ła  niezw ykle zacięta. N agle natknęliśm y 
się n a  rannych  i po leg łych ' żołnierzy francu­
skich. To dodało nam  odw agi. Szliśmy ciągle 
naprzód. W tern lew e skrzydło francuskie za­
czyna się chw iać. Z tą  chwilą Francuzi zaczęli 
uciekać w  panice. Zdobyliśm y jeden sz tandar 
francuski, karab in y  m aszynow e i przeszło 50 
jeńców . K onnica nasza  rozpoczęła natychm iast 
pościg  za uciekającym i Francuzam i.

Je ń c y  francuscy przedstaw iali się nędznie, 
przedew szystk iem  byli głodni, albowiem  od nie­
dzieli nie mieli nic w  ustach. Słyszeliśm y ty lko 
wołania: jeść! jeść! N aogół są oni bardzo za­
dowoleni, że dosta li się do niewoli.

> Rewolutya na Kaukazie.
Wiedeński ,,Fremden-BIatt“ 

ogłasza następujące informa- 
cye:

W edle inform acyi, pochodzących z turec 
k ich  kó ł dyplom atycznych, sytuacya na gra­
nicy turecko-rosyjskiej przybiera charakter 
bardzo poważny. Rozruchy, k tó re  tam  w ybu­
chły, zam ieniły  się już w otwartą rewolucyę. 
T a ta rzy  i Orni Lanie, w porozum ieniu z soeyal- 
nym i rew olucjon istam i, k tó rz y  zorganizow ali 
w szystk ich  robotn ików  na  m odłę w ojskow ą, 
atakują w szędzie załogi rosyjskie.

Rewolucya, przygotow y wana od dłuższego 
już czasu, rozporządzą kilkudziesięciu tysiąca­
mi uzbrojonych ludzi. J a k  się obecnie okazuje, 
is tn ia ły  w  całym  k ra ju  ta jne składy broni, do­
starczające  rew olucyonistom  uzbrojenia. W szy­
stk ie  linie kolejow e n a  K aukazie, o raz wojsko­
we składy zostały zniszczone. W szystk ie  mo­
sty  wysadzono w powietrze. Y) ujska, w ysłane 
przeciw  rew olucyonistom , zosta ły  w kilku  
pun k tach  pobite. Mnóstwo żołnierzy rosy jsk ich  
ucieka n a  tery to ryum  tureckie , gdzie ich w ła­
dze tu reck ie  natychm iast ro zb ra ja ją . Zdaje się, 
że tak że  znaczna część załogi rosyjskiej na 
K aukazie  była w  porozumieniu z rew olucjo­
nistami, albow iem  po w ybuchu rew olucyi, zna­
czna ilość wojska przeszła na stronę rewolu- 
cyonistów . Wielu oficerów zginęło z rąk wła­
snych żołnierzy, k tó rych  chcieli prow adzić 
przeciw rew olucyonistom .

Codziennie przychodzi do k rw aw ych  s ta rć  
m iędzy re  w olucyonistanr 1 w ojskam i, k tó re  
pozosta ły  w ierne rządow i. R ew olucyoniści w y­
chodzą jed n ak  zw ycięsko ze w szystk ich  starć. 
K om endan t w ojskow y K aukazu  w ycofał z 
P e rsy i północnej, oraz z A serbejdzanu, znaj­
dujące się tam  w ojska rosy jsk ie , w liczbie 
30.u0fc> ludzL

Francuski !<oncenti*acviny.
Wiedeński „N. W. Tagblatt", 

omawiając sytuacyę armii fran- 
cusiuej, pisze:

Lew e skrzydło  arm ii francuskiej, k tó rego  
czoło do tykało  Miluzy, zostało w m arszu swo­
im n a  przestrzeni m iędzy Miluzą a  B elfortem  
pow strzym ane i  częściowo na  południe ze­
pchnięte.

C entrum  arm ii francuskiej zostało  n a  całym  
froncie, m iędzy M etzem, Salins a  WTog'czami 
pobite, poniosło w ielkie s tra ty  w ludziach i w  
p a rk u  arty lery isk im , a  obecnie cofa się w  k ie ­
ru n k u  N ancy do swoich rezerw .

N atom iast w  porządku  i bez przeszkód posu­
w a się naprzód  gros sił francuskich, t. zw. a r­
m ia póluocna, ja k  się zdaje, najsilniejsza, k tó ­
ra  koncen trow ała  się w  Paryżu  i okolicy. Ce­
lem  m arszu te j arm ii je s t B ruksela.

Zachodnie skrzydło  te j arm ii tw orzy angiel­
ski korpus posiłkow y, m ający  p u n k t w yjścia 
■w Boulogne sur Mer; sk ład  i siła  tego skrzydła  
d o tąd  je s t n ieznana.

Pogrzeb paoież u .

Aresztów? nie i uwolnienie Polaków 
na Górnym Śląsku.

„Gazeta Opolska", której 
wydawcą jest p. Koraszew- 
ski, donosi:

W ydaw ca „G azety  O polskiej", p. Br. IC o - 
r  a  s z e w s k  i, zosta ł rów nocześnie z ogłosze­
niem stan u  w ojennego, na  w niosek regencyi 
opolskiej, a r e s z t o w a n y  i w yw ieziony do 
aresztu  w ojskow ego w Nysie. To samo sp o tk a­
ło następnie  innych  obyw ateli, n. p.: adw oka­
ta  W  o 1 n c g o z Gliwic, dr. B i a  1 e g  o i adw o­
k a ta  R ó ż a ń s k i e g o  z R ybnika, d y rek to ra  
banku  O r l i c k i e g o  z Gliwic, ks. posła  P  o- 
s p i e c h a  z K atow ic, k tó ry  k ró tk o  ty lko  by ł 
we w ięzieniu bytom skiem , dalej różnych k u p ­
ców, robotn ików , ro lników  (n. p. p J .  K anię z 
Siołkowic, b raci K osznych z Chroście i W a­
rzechę z D obrzynia). W szyscy aresztow ani są 
już wolni. W ydaw ca naszego pism a nie by ł 
(tak  sam o ja k  w iększa część innych a resz to ­
wanych) am  oskarżony, an i przesłuchiw any, 
ani też nie podlegał żadnem u śledztw u, lecz 
ty lko  znajdow ał się w  areszcie ochronnym  
(Schutzhaft), gdzie się z nim  grzecznie i p rzy ­
zwoicie obchodzono. W  następstw ie  jed n ak  
tego aresztow ania  pow sta ły  rozliczne plo tk i, 
n. p„ że p. K . został rozstrze lany  i t p. Całe 
Opole i ca ła  blizsza i dalsza okolica wie już 
teraz, że p. K oraszew skiego żadna w ina nie 
spotyka, że znajduje się na  wolność i w ydaje 
/nów  „G azetę O polską", k tó re j w ydaw nictw o, 
j a k  i n n y c h  p o l s k i c h  g a z e t ,  pierw o­
tnie b y ł o  z a w i e s z o n e .

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 23 sierpnia.
W czoraj o godz. 6 w ieczorem  ud la  się ka^ 

p itu ła  św. T io tra  w raz ze śpiewmkami do kapli­
cy Ju liańsk ie j do kap licy  P rzenajśw iętszego 
Sakram entu , w bazylice św. P io tra , aby zabrać 
zwłoki, k tó re  pobłogr sławił w iceperw it, pa - 
tryarena  Zeppetelli. Poiem  fi sediariieb, ubra^ 
nych w czarne kapuzy , podniosło k a ta fa lk  i za­
niosło go do kap licy  del Coro, gdzie s ta ły  przy­
gotow ane trzy  trum ny i stó ł p o k ry ty  pur­
purą. W  kap licy  zebrało się 22 generałów  i cia­
ło dyplom atyczne przy  sto licy  aposto lskiej 
G w ardya szlachecka pełn iła  służbę.

O godz. 6 min. 20 pochod przybył do kap lic j 
del Coro. Podczas gdy  śpiewmcy zaintonow ab 
„M iserere", złożono zw łoki na  stole. W śród 
głębokiego w zruszenia w szystkich  obecnych 
dziekan k ap itu ły  pokropił zwłoki, poczem se- 
d ia rh  przykry li je  czerwoną k ap ą  adam aszko­
w ą a  6 z nich złożyło je  w trum nie z drzew a cy­
prysow ego. K anclerz k a p itu ły  odczytał n a ­
stępnie a k t  łaciński, stw ierdzający  d o k o n a n e  
cerem onii i form alności po śm ierci papieża. Mr. 
Galii w ygłosił mowę pośm iertną, poczem  wice- 
p re fek t pa łacu  p rzy k ry ł tw aiz  pap ieża białym  
welonem . Do tru m n y  w łożono a k t  dotyczący 
pochow ania zw łok, tudzież trz y  czerw one sa ­
kiew ki, z k tó ry ch  każd a  zaw ierała  m edale w y  
b ite  pod pon ty fikatem  P iusa  X. O godz. 6 min. 
50 zam knięto pierw szą trum nę, podczas gdy 
gw ardya szlachecka i s traż  pałacow a prezento­
w ały  broń. K ardyna ł cam erlongo D elia Volpe 
i k a rd y n a ł sek re ta rz  stanu  Merry del V al w 
swoim charak terze  jak o  arch iprezbiter bazyliki, 
dalej m ajordom us mr. R anuzzi de B ianchi za­
pieczętow ali w ieko. O godz, 7 mm. 30 zam­
kn ięto  także  trum nę cynkow ą i trum nę z drze­
wa wiązowego. N astępnie pochód sform ował się 
znowu z gw ardyą szlachecką na  czele, a  trum ­
nę postaw iono na  m ałym  wozie. St. F ietrin i, ti. 
strażnicy bazyliki, przew ieźli zwłoki aż do oł­
ta rza  K onfesyi, skąd  zapom ocą żóraw ia spusz­
czono ją do podziem i bazyliki K ardynałow ie 
odeszli. W icegeren t jeszcze raz  pobłogosław ił 
trum nę, a  P ietrin iści postaw ili ją  w prow izo­
rycznym  grobie.

7

Przyszłe eonc?ave.
(Tel. c. !i. Biura korw-.n )

Rzym , 24 sierpnia.
„T ribuna" donosi: K ard y n a ł cam eriengc

D ella Volpe złożył form alne ośw iadczenie, że 
co n c la \e  o tw arte będzie najpóźniej 31 sierpnia. 
P rzypuszczają, że conclave po trw a bardzo 
k ró tk o  i now y papież w ybrany  będzie 3 albo 
4 września.

K ardynałow ie odbyli w czoraj d rugą  konfe­
re n c ję . R ezu lta t trzym any je s t w  ścisłej ta­
jem nicy.

J a k  „T ribuna" donosi, kardynałow ie  posta ­
nowili, aby conclave odbyło się w zw ykłych 
form ach p rzy  p rzestrzegan iu  n o w y ch ' postano- 
wdeń, w ydanych  przez papieża P iusa  X.

Rzytu, 24 sierpnia.
W  W atykan ie  rozpoczęły już  prace koło 

przygotow ania  60 m ieszkań d la  kardynałów  
k tó rzy  w ezm ą udział w  conelave. Na dziedziń­
cu D am azego w znoszą m ur, k tó ry  ma zapo 
biedź, aby  k tokolw iek  m ógł się p rzedostać-do  
conclaye.

Rzym , 24 sierpnia.
„G iom ale d'Ttalia" w ym ienia dwm nazw iska 

kardynałów , cieszących się najw iększą sym- 
pa tyą , a mianowicie k ardynałów  G asparicgo i 
F e rra ty .

Kraków, 24 sierpnia.
Doaatek nadzwyczajny z telegramami o walkach 

na terenie wojnv niemiecko-rosy iskioj i nkmiecko- 
franeusltiej, o zerwaniu stosunków dyplomatyez- 
nycli między- Japonią i Niemcami i t. p.. wydaliśmy 
wczoraj wieczó1'. Dodatek ten dołączamy dla pre­
numeratorów naszych do niniejszego naszego nu­
meru.

N astępny  num er „N ow ej R efo rm y1' ukaże się dzi­
siaj o gdzinie 154 w południe.

P ro w o k a to rzy  ro sy jscy  w K rakow ie . Przed­
wczoraj odstawiły władze wojskowe z okolic N.e- 
chowa do tutejszego sądu garnizonowego niejakie­
go A r  c h i p  o w a, Kusyanina b. pisarza w No­
wym Brzesku, klóry dawniej był zajęty w komo­
rze rosyjskiej w Michałowicach. Areliipow był ro­
syjskim szpiegiem i prowokatorem.
' Również \v okolicach Miechowa aresztowany zo­

stał niejaki Władysław Przeworski, strażnik ziem­
ski, który strzelał do oddziału maszerujących 
Strzelców. Przeworski był przebrany po cywitne- 

i szpiegował także ruchy armii austryackiej.mu
Oddano go krak o w sk iem u  sądowi garnizonowemu.

O prócz tego żan d arm ery a  aresztowała cały sze- 
rC cT r o s y j s k i c h  indywiduów w okolicach Miecho­
wa, Jęd rze jo w a  i Kielc. W szyscy znajdują się 
już w więzieniu sądu garnizonowego w Krakowie,

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:



się

& O godzinie 1E  w nocy.
Numer ten nabywać można w Ekspedycji „Nowej Eeionny“, przy ulicy św. Anny I.

\ W ejście z podworza.
O
ę j

0 godzinie 1' ,  po południu.
9  £ C d Z . 6  WleCSÓJ* wydawane będą, w razie potrzeby n a d z w y c z a j n e  d o d a t k i

) Wydawnictwo is



Nadzwrczainy dodatek dO nru 362. :^ ą ^ 0 ¥kCena 10 hal. z tego 2 hal. na cele opiek, wojennej.
Kraków, Kiedzie a  23  Sie puia 1914 godzina 6 po poi. Rob XXXIII.

„Howa fterorma" wychodzi dwa razy dziennie.
Numer p o r a n n y  wychodni codziennie prócs poniadeiw. " i dni połwiąieeznyeh — Numer 

p o p o ł u d n i o w y  ooaziennio oprfioz niedziel i świąt.
HvENI W ERAT i W Y N O S I: nmii

w K r a z o w i e ...........................................21 koron
jMr. tele 
12 koron

:*arUI«l( 
6 kor

■iMlioznle 
9 kor.

w AnBiro-WęgTzeoh:
1 jednorazową przesyłką poezt. 89 „ 16 „ 8
z dwuraiową „ „ 38 „ 19 ,  9

w Państwie Niemi eckjcin . . . .  86 „ 18 „ 9
w innych p a ń s tw a o h ............. 48 .  24 „ 18

50 h.
70 h. 
20 .

Prenumeratę i ogłoszenia (in.aratyj nprasze się nadsyłać i/pros* da Adplnisłreeyl „Nowe] 
i!eformy“ w Krakowie. Nr. racL, poczt. Kasy Oszczgd. 857 a8-1.

Re jauey ul. Jagielloński 10. Admirlstrecya: ul. św. Anny 3. — Telefon Redakcyi U, Admi­
n is trac ji 241, dla rozmów zamiejscowych 1572. — Rękopisów nadsyłanych RedaŁoya nie za raca. 
We Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Biurze dzienników i Sokołowskiego, niioa 

Jagiellońska 8 i w Biurze Pleban, uli o*. Karola L udw ik. 9.

Cena numeru 10 ha:., z przesyłką pocztową 12 hal.

MOWAmm
W Y B A M E  W IECZORNE /

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
zanisjsoow ą: Adminietraeya „Nowej R«formy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejscową: 
Administracya „Nowej Reformy3. — Główna trafika w R raku. — Ajenoya J. Hopc_sa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 6; Biuro dzienników' M. Hnpczyca. ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscowa w*-— *■> ' -"f-^rsnia finseraty) przjjran ją: we Lwowie Binra dzienników 
V. Bncustaii . 'w ita  L. 21 — S. Sokołowski, ulisa Ja g ie liń sk a  ?. -

W ja ro .._  riu W Tarnowie M. Rockach — W Wiedniu: Hermann Goldy
sehmied ^sprzedaż uddzijlnych numerów), I  Woilzeile 6 .  —  M Dukes Nachf.. Haweustei: 
& Vogler (ta. ie w Hamburj u, Frankfnroie n. M.. Rernnie, Lipsko, Ba-.ylei i Wrocławia) — 
R. Mosse (ti a le  w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdr ). — H. Bchalek (Woilzeile). — 

W Paryżu Sotiśtó Mumello de P n tllc ltś  A. Lorette, d ireoW r, Rue Rougemont 14 
Do numeru popołudniowego przyj—uje się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Głos

publiczne" po 2 kor. od wierszr 
W  numerze popołudniowym, wyohc lżącym w poniedziałki 1 dni po.wiątecrne. .amieszczoa

będą tak ie  inne inseraty.
Zał izslk. ie  „Nowej Reformy” (prospekty, cyrkularze, ogtoL.enia itp.) przyjmuje się za oenę
2 kor. od 100 egi dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. ila  miejscowych prenumeratorów

Zerw; nie srsnrAOw dypkmaftczitfd) 
miedz;1 IB emca.nl a Japonii].

3 1 (TeL c. k. B iura koresp.)
Berlin, 23 sierpnia.

• -

Biuro Wolffa donosi: Na ultimatom Jaoonll ©trzymał dziś tu­
tejszy przedstawiciel Japonii następujące ustne oświadczenie: 

Na żądanie Japonii rzad niemiecki nie ma powoda da 
wania jakiejś odpowiedzi i w Jzl się spowodowanym r Swofoó 
swego ambasadora z Tokio i wręczyć przedstawicielowi Ja­
ponii w Berlinie paszpony.

l  Wojna rosyjsko-nhmlecka. ;
K lę s k i  R o s y a n .
(TeL c. k. B iura  ko resp).

Berlin, 23 sierpnia.1
Biuro Wolffa donosi: Silne oddziały rosyjskie una*" ernfą na 

Ifnlą Gąbin—Węgobork. F2erwszy feorpns a mil zaatakował dnia 
20 b. m. ponownie nieprzyjaciel maszerującego na Gąbin i od­
parł go, prryczem zabrano stup jeńców 1 £ armat!. O dywlzyi 
kawaieryi, która znajdowała się pr/y korpusie, ukrnl czas nie 
było wiadomości. Bywizya ta miała starcia z dwoma dywlzyaml 
*leprzylac!elsi&le] kawaleryl i przybyła wczoraj do pierwszego 
korpusu arm!i z 5i 3 jeńcami. n isz©  posiłki rosyjskie ruszyły 
ba północ od noki Lipiec (Pregolai i na południe od Jezior Ma­
sarskich.

Go do dalszej czynności naszej armii wschodniej musi się 
leszcza zachować tajcmnucę, aby przedwcześnie nie zdradzić 
Wjoec przeciwnika naszych zarządzeń.

Gąbin (Gum binnen) leży w Brusach W schodnich w oddaleniu 32 klin. od g ra ­
nicy rosyjskiej, n a  linii kolejowej, prow adzącej od W ierzbołowa do Królewca. M iasto 
W ęgobork (A ngerburg) leży również w P rusach  W schodnich. W ęgobork oddalony jest 
od G ąbina o 50 kim. na  południow y zachód, a od gran icy  rosyjskiej o 53 kim. Węgó- 
eork  liczy około 7000 mieszkańców.

Lipiec (Pregola), rzeka w P rusach  W schodnich, przepływ a koło W ystrucia  (In- 
sterbu i^), wpada pod Królewcem do m orza Bałtycidego.

niemlecao-fraireuska.
(Telegram G. k. B iura  koresp.)

Berlin, 23 sierpni?.

-'i u  .

* & > > • * . 
■*- y

E;uro Wolffa donosi: 
0 postępach na zachodzie wkrótce nastąpią dalsze wiadomości. NfOWO

Usiłowania przeciwnika wtargnięcia do górnej Alzaoyl zostały 
udaremnione zwycięstwen w Lotaryngii. Nieprzyjaciel znajduje 
się tanże w górnej Alzacyi w otknrocle.

Walni w Lotaryngii i w ftelgii.
(Teł. c. k. Biura koresp.). - -

Berlin, 23 sierpnia.
Wi< iki sztab jeneralny donosi: Następca tronu na północ Od 

Mefzu, posuwając się z armią swoją po oba strefach Longoy, 
Odparł wczoraj zwycięsko nieprzyjaciela. Armia, która zwycię­
żyła w Lotaryngii pod dowództwem następcy tronu bawarskiego, 
w pościgu za pobiciu ^eprzyiaciekem dotarła do linii LuckOeilu- 
fciamom i śc ija  dalej nieprzyjaciela.

Berlin, 23 sierpnia.
Biuro Wolffa donosi: Przed NamiiF grzmią od przedwczoraj 

Wieczór oziaia niemieckie.

Rozstrzygające bitwy w Belgii.
W iedeńska „Die Zeit" donosi 

w Nrze 4275 z Kolonii: „Kueln. 
Z tg .“ ogłasza depeszę, otrzym aną 
e Kopenhagi, k tó ra  na podstawie 
doniesień z P aryża  stw ierdza że:

Z re 3 a a c z Q u 3  a r m i a : f r a a c a j h a ,  a n ^ l e l -  
8 b e l g i j s k a  z a  ą ! y  o s t r i e c 7 n e  p o t y c y e  

” a  t e r y t r r y a m  b e l g i ^ s h ł s m  1 i e  w o l s k a  
^ r y n s i e r s o n y c S i  a ł r z f m n ^ ą  j ń i  c z a s i e  
,v . z e d a i c m t  s t r a ż a m i  a r m i i  n le m le c l ik a f .

Paryżu oczekują z gorączkowein podniece- 
/  -rn pierwszych wiadomości o o wielkie) bi­

tw i e  w  U le lg il , k t ó r a  p r a w d o b o d o b n l e  f n ż  
s 1q  t o c z y .

Walki między Verdun a Nancy.
W iedeńska „N. F r. Presse" do­

nosi w Nrze 17957 z Berlina:

P o  z w y c i ę s t w i e  p o d  M  t z e s n  w a l k i  t o ­
c z ą  s l ą  w  d a l s t y m  c i a ^ m  A r r j ^ a  n i e m i e c k a  
i o s a w a  s i ę  z  n a d z w y c z a j n ą  e n e ^ ą  w  k  o -  

r u n k u  g r a n i c y  8 r a n ? n s k i e ) ,  W a p r z e s t r z e l i  
n u ę d z y  V e r d  m  a  N a n c j  w o j s k a  n l e m i o c i i i e  
w alczą boa przerw y z powodzeniom.

Odpowiedzialny redaktor i  wydawca: M i C i U a ł  . t O n o p i i ł S l i l .

S zc ze g ó ły śm ierci pułkow nika Holzhauswna.
(TeL c. k. B iura koresp.)

W iedeń, 23 sierpnia.
Corr. W ilhelm doic3i, że wiadomość, 

jakoby  ko inendant pułku  D eutsehm eislrów  
pułkow nik H o l z h a u s e n  zastrzelony zo­
sta ł z zasadzki, nie odpow iada faktom . — 
W edle nadeszłych wiadomości szczegóło­
wych, Holzhausen z rb it j zosta ł w  
w alce  w le s ie , sto jąc na czele mężnego 
pułku.

0 zniesienie cel na zboze i paszę.
(Tel. c. k, Biura koresp.).

Wiadeń, 23 sierpnia.
Na plenarnem posiedzeniu wiedeńskiej giełdy 

produktów postanowiono wystosować do rządu 
prośbę o zniesienie ęeł na zboże i paszę.

W

Rosyjska kuźnia kłamstw.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Praga, 23 sierpnia.
Dzienniki zajmują się kłamliwemi doniesie­

niami petersburskiej ajencyi telegraficzni j o wy­
buchu rewolucyi w Pradze.

„Prager Zeitung" pisze: Jest to szalony 
wymysł, wymkł/ z złośliwej manii oszczerczej 
rosyjskiej kuźni kłamstw, który jaskrawa oka­
zuje wartość rosyjskich doniesień i wogóle wia­
domości, pochodzących ze strony trójporozumie- 
nia. W  ten sposób ma się łudzić własną ludnóść, 
zakrywając przed nią rzeczywisty stan rzeczy. 
W iadomość petersburskiej agencyi telegraficznej 
jest tern nikczemniejszem kłamstwem, jeżeli się 
zważy, że w Pradze odbywają Się codziennie 
manifestacye patryciyczne z powodu zwycięstw 
niemieckich i austryackich.

»Praskie Noyiuy" piszą: Tego rodzaju wia­
domości nawet nk trzeba dementować, gdyż 
każdy wie, iż są kłamstwem. Publiczność pra­
ska zachowuje się wzorowo i bardzo dobitnie 
objawia usposobienie lojalne dla cesarza. W ia­
domości petersburskiej ajencyi telegraficznej mogą 
wywołać tylko uśmiech politowania.

»Venkov" pisze: Zbytecznem jest pisać, że 
w doniesieniach tych nie ma ani cienia prawdy, 
haróa czeski rozumie swój obowiązek wobec 
państwa w poważnej chwili i sne.ni uo do osta­
teczności .

»Cech-‘ pisze: Petersburgska ajeneya tele­
graficzna chciałaby zagranicą wywołać pozór, ja­
koby Czesi byli niezadowoleni, ale się 'ej to 
nie uda.

MCeske Slovon stw:erdza z zadowoleniem, 
że w Czechach panuje wzorowy porządek i wska­
zuje na to, że naród czeski w obecnej chwili 
jak w Jąwmejszych chw lach ciężkich społni 
w zupełności swój oaowiazek.

Neutralne Włochy.
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Rzym, 23 sierpnia.
/  •Tnbuna" donosi:

Prezydent ministrów Salandrą przy jął wczo­
raj deputacyę grupy socyalistycznej Izby depu­
towanych, która domagała się zwołania Izby. 
Prezydent ministrów odpowiedział, iż zdaniem 
jego nie ma na razie potrzeby zwołania parla­
mentu. Rząd jest zdecydowany z przyczyn zna­
nych światu wytrwać w postanowionej już po­
lityce neutralności.

Deputacya wobec tego ponowiła swą prośbę, 
przedstawiając, że byłoby korzystnem zwołanie 
parlamentu już to ze względu na to, że opinia 
publiczna otrzymałoby informacye a także i sta­
nowisko rządu mogłoby się uhx ierdzić przez wy­
mianę zdań, które byłyby odbiciem różnych prą­
dów. Deputacya wskazała także na możliwość 
mobilizacyi.

Prezydent ministrów odpowiedział, że nic 
nie uzasadnia tego rodzaju przypuszczenia i za- 
drzeczył wszelkim pogłoskom o mobilizacyi,

Orędzie oesarza Wilhelma.
(Tel. c, k. B iura  koresp.)

B e rS iss , 23 ąierpnia.
B iuro W olffa ogłasza orędzie cesarza 

T rillielma, datow ane z głównej wielkiej kw a­
tery  wojennej z dnia 22 sierpnia. W o rę ­
dziu tern cesarz podnosi, że moTiilazacya
1 seibBMiiiie w ojsk  na ęjs*aialcacli jest 
ukoftesame- Z bezprzykładną pewnością

i punktualnością  podołały niemieckio ko ­
leje olbrzym iem u ruchow i Cesarz wspom i­
na  przedew szystkiem  z wdzięcznością o 
ty  eh, k tó rzy  od w ojny w latach  1870/1 ci­
chą p racą  stw orzyli organizacyę, k tó ra  o- 
becnie tak  świetnie w ytrzym ała  próbę. — 
W reszcie [wyraża cesarz W ilhelm podzię­
kowanie tym  w szystkim  czynnikom, k tóre  
przyczyniły się do tak  szybkiego przewie­
zienia w ejsk  niemieckich na  granice nie- 
p i zyjacielskie

Rosyanie w Niemczech.
(Teł. c. k. Biura k resp .).

Berlin, 23 sierpnia.
Bu r o  Wolffa donosi: Celem ulżenia cięż­

kiej biedzie, w jakiej znalazło się wielu żyjących 
w państwie n.emieckiem Rosyan, utworzyły się 
wczoraj, w obecności przedstawicieli powołanych 
władz, w lokalu Banku niemieckiego dwa komi­
tety złożone z Niemców i Rosyan. Jeden z tych 
komitetów ma zająć się zbielaniem składek wśród 
żyjących tu zamożnych Rosyan, drugi zaś ma 
udzielać wsparć z zebranych pięniędzy.

Zatonięcie dwóch krążowników 
rosyjskicn.

W iedeńska „N. F r, Presse* donosi z B erlina:
P o d ró żn i, k tó rz y  p rz y b y li tu  z R osy i, 

o p o w iad a ją , że dw a krążow niki rosy j­
skie „Petropow łosk * i „Rouryk* 
najechały  w  palsliiu porto Rew el 
na rosyjsk ie miny, które eksp lo ­
dow ały. „ Iła ry k “ :«<atonąl natych­
miast, „P etrop aw ło sk * zaś zanu­
rzy ł się p rzedn ią częścią w  morze. 
K a ta s tro fa  ta  n a s tą p i ła  d n ia  9 b. m

A s • e s i i i t o w n a i e  3 & o s b a l t & * o v f .
(Koresp. „Nowej Reformy”).

Lwów, 21 sierpnia.

A resztow anie n a s tą ­
piło za propagaaidę m oskaiolilską. W w ięzienia stanisła- 
w ow skiem  p rz e b y ta  w ielka liczba uwięzionych moska- 
lpfilów , miętizy nim i sędzia. K osteck i z Buezaoza, d r 
D olnicki i dr iłog iliuek i z żoną. Do wjęzienia stanisla- 
woTi-;kiego dostaw iono dalej 16 m oskalofilów z Hali­
cza, m iędzy którym i zauw ażyć można bvło jednego sui- 
deata  z V. k lasy , woźnego sądow ego K rzyżanow skiego 

"i jedną kobietę. R esztę stanow ili m ieszczanie i ro­
botnicy .

W  M ikołajowie (nad D niestrem ) aresztow ano Ru­
sinów nacz. urz. podatk . Skołozdrę, dziekana z Rozwr 
dow a ks. Seneszyna. ks. Judk iew icza z Rozdoła, ks. J a ­
w orskiego z R udnik, poza tern około 50 osób. Do Lwowa 
odstaw iono w p ią tek  dwie grupyr moskalofilów. Pierw szą 
przyw ieziono w czesnym  rankiem . Tworzyło ją  kilKuna- 
Stu chłopów z księdzem  Janem  Łozińskim na czele 
W  otoczeniu żołnierzy wiedziono ich z dw orca Podzam ­
cze przez ini.isto do sądu karnego, a s tam tąd  do zakła 
du  karnego przy ul. K azim ierzow skiej. D ruga partya 
z K utkorza  była m niejsza. Tw orzyli ją  chłopi tam tejsi: 
Michał P rystaw sk i, H ryńko W ojtowicz, Jęd rze j ^łobo- 
dzian, Jan  Mieluira. Iw an i Mikołaj Jużkow ie. I tych 
um ieszczono w  zakładzie karnym  przy ul. K azim ie­
rzow skiej.

Ze Lwowa donoszą dalej: Z mo.-kalofilów frakcyi 
D udykiew ieza aresztow ani zostali dotychczas nastę ­
pujący”  Deny^siak, Paszkiew icz, Markowr Józef, Lebi- 
sz^-zak, di H ryniew iecki, Moroz, N aw ałkow ski, K leber 
W erete lnyk  A ndrzej (aresztow any pod 7,arzutem  prowo- 
katorstwm ), Zasty-rec Chimko, d r  G łuszkiew icz Roman, 
dr Antoniewucz, Hrehorowicz, Ł ysej, Czyż, P rystop- 
ska , H alikow ski, I la ta la k , K isielew ski, H um ecki, dr Bi- 
linkiew icz, ks. Bilinkiewacz (na Znesienui) i ks. Bilinkie- 
wicz w  Crzybowicacli.

W  następu jących  m oskalofilskich stowarzyrsze- 
n iach  przeprowuadzone zosta ły  rew izye: „N arodny
D om 1-, ,.R dska R ad a“, Tow. K aczkow skiego, Tow. 
,.Żyrźń“ , Tow. ,.D ruh“ , f'zyrte ln ia  im. K aczkow skiego, 
bursa  św . W łodzim ierza i tow . „Sam opom oszcz“. Prze­
prow adzono też rew izyę u adw okata  dra Paw ęckiego 
i prof. Swistuna. S konfiskow aną u aresztow anych 
i w  stow arzyszeniach korespondenoyę, prowadzoną prze­
w ażnie w’ języku rosyjskim , tłumaczyć zaprzysiężony 
tłum acz języira rosyjskiego.

Czcionirarai Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. K Gć.-skiogo.
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